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Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y a.

I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  
d. 20. M a j a .  W s t ą p i w s z y  Pan  G u i z o t  na 
m ó w n icę ,  zw rócił  z n o w u  uw agę na z a s z ł e  
w  ciągu lat czterech od chwili podpisu trakta­
tu w  Londynie  układy. P ie rw szy  początek 
tychże odnosi się do roku 1834., gdzie Pan 
R iany, ówczesny Minister sp raw  zewnętrz* 
n y c h , ' zawiadom ił wszystkich za granicą za* 
w ierzytelnionych Posłów  francuzkich o zaw ią­
zaniu n o w y ch  uk ładów  względem  ogólnego 
przytłumienia handlu niewolnikami, w  skutek 
czego Poseł francuzki w  Londynie 1836. roku  
udzielił gabinetowi francuzkiemu projektu do 
w  m ow ie  będącego traktatu. Pan Thiers za­
sięgnął w zględem  stósowności tegoż rady M i­
nistra m arynarki i w  kilka dni późnićj tak do 
Posła francuzkiego W Madrycie napisał: „Nie­
d a w n o  temu uczynił rząd angielski do nas wnio­
sek o o tw orzen ie  obrad w  Londynie  w  celu 
zawarcia  między pięciu wielkiemi d w o ram i 
ogólnego traktatu dla przytłumienia handlu nie* 
wolnikam i. P ragniem y w p ł y w a ć  do tego trak­
tatu, die poprzednio  chcielibyśmy nasze odrę­
bne  układy z pojedyóczemi dw oram i ukoń­
czyć i otrzymać ich przychylenie się do zasad, 
ustanoyyioDych yy naszych układach z  Anglią."

Gabinet w ię c  z d. 22. Lutego skłonny był do 
zawiązania u k ład ó w ; przyjęto konłerencyą, 
ale w  5  tygodni później rozwiązało się Mim- 
steryum. Za gabinetu z dn. 15. K w ietnia  Po­
słow ie  angielski w  Paryżu i f r a n c u z k i  w  L o n ­
dynie żądali kilkakrotnie odpow iedzi na p ie r­
w sze zawiadomienia w  1836. roku. Prezes 
Rady ministeryalnćj składał się ciągle te rn , ze 
rzeczy t ć j  dokładnie jeszcze nie zgłębił, a tym ­
czasem układał się z osobna z Hiszpanią, Bra­
zylią i Portugalię. D nia  12. Lutego 1838. ża­
lił się Hrabia Molć w  liście do Posła francuz­
kiego w  Londynie na szerzenie się handlu n ie­
wolnikam i pod banderą hiszpańską, brazylijską 
i portugalską, i w yraz ił ,  źe przed porozum ie­
niem się w zględem  ogólnego trak ta tu , p rzy ­
n a j m n i e j  traktat istniejący między Anglią i F ra n ­
c y  ą ściśle zachow ać w y p ad a .  Toczyły  się za- 
tćrn układy i dn. 12. Grudnia  1838. podpisano 

/•yy Londynie protokuł, służący za zasadę trak­
tatu z 1841., do podpisania którego Posłow ie  
Anglii i F rancyi usilnie inne d w o ry  w zyw ali .  
Poseł francuzki w  Londynie zaw iadom ił sw ó j  
gabinet o  podpisaniu tegoż w  L ondyn ie ,  ale 
ten nie udzielił m u dalszych w  tćj mierze in- 
strukcyj i calkićm go się tym  sposobem w y ­
rzekł.

■Te to są łakta m. P anow ie , rzekł Pan Gu i -  
Xo t  dalćj, i zapytuję się, czy Francya naprze-
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c iw  trzem m ocars tw om  stałego M u  nie przy­
ję ła  na siebie żadnego moralnego obow iązku ? 
J a k ie  to! Poseł, reprezentan t narodu , spełnia 
a k t ,  w nosi o zawarcie traktatu zgodnie z A n ­
glią, i to wszystko nicby znaczyć nie miało! 
P rzew ró ćm y  tę rzecz; w ystaw cie  sobie P a ­
now ie , i e  m y jesteśmy Anglią, a Anglia F ran-  
c y ą ; p rzypuśćm y, zeby Lord Palm erston w  
miejsce Pana  Sebastianiego ten  traktat był 
podpisał, a ożylibyśmy w  tern w tedy  m ora lne­
go zobowiązania się nie upatrywali p Czyż­
byśmy rzekli do A nglii: W zględem nas nie 
macie żadnego obow iązku ; coście ró w n o cze ­
śnie i w spólnie  z nami przedsięwzięli, obo­
w ią z y w a ć  w as  nie m°ze. Co się mnie doty­
czy ,  nie mam w ątp liw ośc i w zględem odpo­
w ied z i ;  ale pozw ólcie  mi dalćj o wypadkach 
m ów ić . W  Lipcu 1840. zapraszają mnie w  
Londynie  jako Posła na obrady z pe łnom ocni­
kami trzech m ocars tw  stałego lądu, którzy 
oświadczają gotowość swoją podpisania w nie­
sionego przez Anglią iF ran cy ą  traktatu. W e- 
zw an y  1841. roku  w  G rudniu  do podpisania 
go , czułem się być moralnie do tego obow ią­
zanym, i przekonany jestem, żeby się cała E u ­
ropa, a n ąw e t  Francya była zdziwiła, gdybym 
był sobie inaczćj postąpił. Podpisałem \vięc. 
O to  moja odpowiedzialność i od niej nie od-
Stęp i l i*} -  P o  p o d p i s a n i u  g o  m e l y l k o  l a b y ,  a l e
i kraj cały objawiły  niechęć sw oję p rzec iw  
niemu. "Wstrzymałem się, i w  tćm  nie ma 
nic dz iw nego , bo  przed zratyfikowamem m o ­
żna jeszcze traktat cofnąć. Czułem w ażność  
i trudność mego położenia, ale moralnego kło- 

otu nie doznałem. Pow iedziałem , głośno 
uropie: O  ile w  mocy. mojej było , do trzy­

m ałem  w a m  tego , co w am  przedstaw iono; 
ale jeszcze się nie skończyło, i zdanie mego 
kraju głośno się objawia. Jestto  jedna z o w y ch  
przeszkód, któremi się rząd roztropny w s t r z y ­
m y w a ć  daje.* (Ż y w e  oklaski w  środku.)

T u  zabrał głos Pan S ą l v a  n d y  dla okazania 
po w tó rn ie  i obszernie, £e Francya moralnie 
trak ta t  ten podpisać nie była obowiązana, 
Z  tego p o w o d u  wstąpił Pan G u i z o t  p o w tó r ­
nie na m ó w n icę  i rzekł ;

»fłdy pełnomocnicy dw óch  m o ca rs tw , i n ­
nym trzem  rządom  w niosek  podają, którego 
*ię późnićj nie zapierają, moralnem  z o b o w ią ­
zaniem nazw ać  to należy, inaczej moralne zo­
bow iązanie  się byłoby niepodobnóm. Jestto  
zaiste jedno z obow iązań  kraj nie wiążących, 
bo  kraj  dopiero po tra łyfikowaniu  traktatu  jest 
obow iązany. Ale zachodzą w  ciągu układu rze­
czy, wkładające moralny obowiązek na w p ły ­
wające nań osoby, choć te ani kraju jeszcze, 
ani rządu nie wiążą.* — P. M a u g u i n :  „Nowi

M inistrowie! n o w a  polityka!* Pan B e r r y c r t  
» W p ływ ające  do uk ładów  osoby nie miały 
instrukcyi, albo raczćj całkiem przeciw ne in- 
8trukcye.« P a n  G u i z o t :  „A le  ich się nic 
zaparto, ani ich uie odw ołano , a w ięc  jest mo­
ralne zobowiązanie  się. R ządow i służyło 
p ra w o  nie zratyHkowania tego , co podpisa ł;  
ale w  stósunkach rządu  do rządu  uczyniony 
przez pełnom ocnika, którego się nie zaparto, 
w n io sek ,  niezmierną ma w arto ść  i tylko nie 
szanujące się ludy i rządy nie przywiązują  do 
sw ych  s łó w  żadnej wartości. P rzyznaw szy  
zaś słuszność waszćj zasadzie, że układy tego 
rodzaju  nie zobow iązują ,  przyznać zarazem 
należy, że nie ma także dyplomacyi i p raw a  
na rodów . Nie należę ja do tych, co sądzą, 
i e  w  imieniu Francyi uczyniony krok lub d a ­
ne s łow o  nic nie znaczą, a im więcćj do tego 
przyw iązujem y wartości, tym  bardzićj w z n ie ­
siemy kraj nasz w  oczach Europy  i stósurrki 
nasze z innemi narodami u łatw im y. Pan Sal- 
vandy przytoczył kilkanaście p o w o d ó w ,  dla 
których ów czesne  Ministeryum nie zaparło  
się Hrabi Sebastianiego; sądzę, źe gabinet ó w ­
czesny nie chciał położenia sw ego jeszcze bar­
dzićj u trudzać; niemnić) jednak ponosić trzeba 
skutki o w ych  g rzechów  zaniedbania. R ząd  
nie może pow iedz ieć : Miałem w  ow y m  cza­
sie s ł u s z n e  p o w o d y  do n i e z a p a r c i a  się publi­
cznie mego Posła ;  ałe m im o to nie chcę tego 
uw ażać  za obow iązujące, co tenże w  m ojćm  
zaw arł  imieniu. Lecz pozw ólc ie ,  m. Pano­
w ie , abym  przeszłość całkiem raz  jeszcze na 
bok usunął, a teraźniejsze położenie pod ścisłą 
Wziął rozw agę . Jeszcze jesteśmy w o ln i ;  
traktat, jeszcze nie zratyfikowany. Obce m o ­
carstw a , w zg lędem  których zaciągnęliśmy w  
ciągu uk ładów  m oralny obowiązek, z względu 
na nasze instytucye naszą w olność  uznają. 
Zaklinam w a s ,  m. P a n o w ie ,  abyście o tćm  
tylko myśleli, jak się w  zaszczytny i rozum ny 
sposób z tak przykrego w y dobyć  po łożen ia ; 
ta myśl niech nas jedynie zajmuje. W ielka 
odpowiedzialność ciąży gabinet, a w  szczegól­
ności mnie. Zawiadomiłem Izbę o zajętem 
przez nas stanow isku; powiedziałem  Izbie co 
możemy uczynić, a.czego nię. Z obow iązałem  
się nie doradzać ratyfikacyi w  teraźniejszym 
składzie traktatu, i więcćj uczynić nie mogę. 
Z w róc iłem  uw agę  na to ,  że przy zawukłaniu 
tego pytania i wszystkich do niego się w iążą ­
cych żywiołach, może czas dla ow ego  przy­
krego i zaw.ikłanego położenia rozum ne i za­
szczytne załatwienie sprowadzi. Izba niech 
się rozpatrzy, czy rząd przy, tajt trudnćj pracy 
posiłkow ać, lub m u n o w e  jeszcze trudnttści  ̂
stawiać, zechce. * (O g ó ln e  i długie p o ru ­
szenie).
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-'V * P a r y  i  a,  dnia 22. Maja.
Na pojedzeniu w c z o r a j s z y m  Izby D e­

putowanych wszystkie oddziały budżetu dla 
Ministeryum spraw zagranTcznycli przyjęło i 
przystąpiono do obrad nid .budżetem  Ministe­
ryum  oświecenia. •

Poseł angielski, Lord  Cowley, podczas obrad 
Izby o traktacie przeglądania co dzień gońców 
do Londynu wysćłał-

Wczoraj wieczór odbyło sią zgromadzenie 
P arów  u Hrab. Mole, w  celu zajęcia się. pyta­
niami dotyczącemi się projektu do prawa o 
kolejach żelaznych. Ogól obecnych Parów 
za tćm się oświadczył, izby samo przez się 
lepiej było, gdyby na teraz |ednę tylko z za­
projektowanych kolei wykończono, źe wsze­
lako przyjęcie wotowanego przez Izbę D epu­
towanych projektu do prawa koniecznością 
•ię staje, bo choć najmniejsza onego rnodyfi* 
kacya spowodowałaby odroczenie całego 
przedsięwzięcia aź do przyszłćj, sessyi.

Gazeta B r e m e ń s k a  zawiera co następuje: 
■ P o r t  a u  P r i n c e ,  d. 16. Marca. Od dnia 
wczorajszego Senat zgromadzony; słychać, 
c h o ć  za to nikt ręczyć nie mole, źe Prezydent 
Beyer dyktaturę sobie przywłaszczyć i Izbę 
Reprezentantów rozwiązać postanowił. Gdy­
by istotnie do tego przyjść miało, nie obeszło- 
by się bez wielkiego hałasu. Ponieważ jednak 
obywatelstwo nie jest za zaburzeniami i gwar- 
dya narodowa takowe łatwoby poskromiła, 
rozumiemy, źe żadna nie zachódzi obawa o 
własność. Możesz Pan w  tćj mierze być spo­
kojnym. k P ó ź n i e j s z e  listy z P o r t  au P r i n c e  
i  d. 28. Marca i z Cap Haiti z d. 9. K w i e t n i a  
nia wspominają nic o niespokojnościach; oraz 
cała siła zbrojna na wyspie konsystująca ledwo 
26000 wojska wynosi, tak dalece źe w  samym 
Port au Prince tylko 20Q0 stoi,  nie zaś, jak 
gazety francuzkie donosiły 20,000.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 21. Maja. 

M o r n i n g - C h r o n i c i e  z dotychczasowych 
wypadków  obecnej sessyi parlamentowej bar­
dzo zadowolona, ponieważ sprawa liberalna 
wielkie i pewne uczyniła postępy, a S. Robert 
Peel dał dowody, źe prawodaw stwo w  w y ­
łącznym duchu stronnictw jest teraz niepodo­
bieństwem. *Minister ten (powiada w spo­
mniana gazeta) prócz tego przez m ow ę swoją 
przy wniesieniu nowej taryfy drogę utorował, 
która rychłćj czy późmój-usunięcie- p raw  zbo­
żowych i wszystkich monopolów Sprowadzić 
musi. W praw dzie  •dotychczas czyny piór* 
Wszegó Ministra nie są jeszcze tak liberalne 
jak słowa jego , podłóg których roiumiećby 
wypadało, źe wólnóść1 handlowa już jfest

przede drzwiami; pew na jednaki*, £e p tzy- 
najmnićj illiberałnych środków wnieąć się nie 
odważy i źe chociaż do petycyi Kartystów nie 
skłania, jednak ułomności teraźniejszego sy­
stemu w yborów  dokładnie zna i. z myślą zre­
formowania onego już się zaprzyjaźnił."

Na balu. d. 12. kostiumy były bardzo pyszne 
i: bogate, mianowicie w  kadrylach Francji,  
Niemiec, Hiszpanii, W łoch  i Szkocyi, Dyplo­
matycy zagraniczni byli w  swych galowych 
mundurach. Xiężna Beaufort miała kostium 
jako I z a b e l l a  Valois, Królowa hiszpańska; L a ­
dy Palmerston jako Anna Boleyn; Pani Mur­
phy, małżonka Posła mexykanskiego, jako Pani 
Pompadour. Głównćm miejscem było spotka­
nie się dw oru Anny Bretańskiei (Xźna Cam­
bridge) z dworem Edw arda III. i Philippy 
(Królowa Wiktorya i Xiąźę Albrecht). W szy­
scy jubilerowie londyńscy wynajęli swe klej­
noty; niektóre osoby płaciły po 150 gw ineów  
za pożyczenie brylantów.

G r e c y  a.
Z Aten pod dniem 27. Kwietnia donoszą: 

"Dnia 18. Kwietnia przed południem dało się 
nczuć w  wielu stronach Grecyi trzęsienie zia- 
mi, a minowicie w  Patras i Atenach. Jednak­
że trzęsienie to tak w  jednćm jak i w  drugietu 
miejscu nie zrządziło znacznej szkody.— Prze­
ciwnie zaś wiadomości korespondencyine z 
Kałamaty i Andruzy donoszą, źe pomienionc 
trzęsienie dnia IB. Kwietnia dało się uczuć je­
dnocześnie w  obudwu miejscach i trwało mo­
c n o  p r z e z  m i n u t  c z t ć r y ;  wszystkie domy w  
K a l a m a c i e  doznały mnićj więcej uszkodzenia, 
na niektórych całkiem obaliły się dachy, a 
w  Andruzie naw et się kilka cerkiew zapadło. 
Toż samo zjawisko natury spostrzegano takie 
wzdłuż całego wybrzeża meseńskiego; a w wie­
lu włościach prowincyi Mainy porozpadały 
się domy i włościan pozabijały. Trzęsienie 
ziemi w  tych osta.tnićh miejscach trwało aż 
do 20. Kwietnia. W  prowincyach Grecyi za­
czyna także szarańcza zrządzać wielkie spu­
stoszenie. Miejscowe w ładze wydały wpra- 
wdzie najostrożniejsze rozkazy, aby niezw ło­
cznie wytępiać) te ow ady; ato.li jeżeli wygu­
bienie a przynajmniej zmniejszenie ich nie po- 
wiodło się, więc tegoroczne zbiory w  wielu 
okolicach Grecyi nie najlepiej wypadną.

Rozmaite w iadomości.
C z a s  o b i a d u .  Na początku XVI. wieku 

jadano obiad o godzinie dziesiątćj, o godzinie 
zaś czwartćj wieczerzę, po którój jeźli sprzy- 
jała pogoda, udawano się na przechadzkę. 
Później odłożono obiad na godzinę jedynastą
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z-rana. W  w ieku  X V II .  jadano obiad o go- 
dżinie d w ó n as tć j ,  a w ieczerzę  o godzinie 
ezóstćj. P o  d w o rach  i znakomitych domach, 
zw o ły w a n o  gości d zw o n em  do obiadu; przed 
przyjściem do  atolu, um yw ano  sobie ręce ,  a 
p o  skończonym stole pow tarzano  tę sarnę 
czynność w  przyległym pokoju. Jeźli gospo­
d a rz  dom u chciał zaszczycić którego z gości, 
n a lew a ł  m u  sw ój w łasny  puhar  w ina . P rzo- 
d k o w ie  spijali liczne zdrow ia  i byli tego zda­
n ia ,  śe dla utrzymania tegoż zdrowia, konie­
cznie choć raz na miesiąc porządnie upić się 
t rzeba ;  teraz zaś przeciw nie  się dzieje, teraz 
Prysznic dla utrzymania zdrow ia, kaie garnca* 
roi pić w o d ę ,  a sam jak s łychać, za znaczną 
su m m ę, jaką z w o d n e j  kuracyi uzb iera ł,  sta­
w ia  w  sw o ich  dobrach W eissbach i Hanen- 
b e rg ,  gorzelnie i b row ary .

S z k o d l i w e  s k u t k i  m a k u . — W  szpitalu 
p rzeznaczonym  dla położnic w  Paryżu, zgoto­
w a ła  piastunka dla dziewięciorga n iem ow ląt 
m aków kę w ro lć k u ,  w  zamiarze, aby po w ielu  
bezsennych nocach nie przeryw ano  jćj spo­
czynku. Jakoż w kró tce  po zażyciu tego mlć- 
k a ,  pozasypiały dzieci, a piastunka czekająca 
n a  zawołanie, położyła się w su k n iach  na łóż­
k u ,  ale jakież nie było jej zdziw ienie , gdy 
p r z e b u d z iw s z y  się ze snu, spostrzegła, ze juz 
b y ł  dzień biały, a dzieci jeszcze spały. W te ­
d y  myśl przemknęła jej po głowie, azali dzie­
ci nie pomarły. Z przestrachem  pospieszyła 
d o  dom ow ego  lekarza, oznajmując m u  swój 
n ieprzezorny  postępek. Przez spieszne uży­
cie ś ro d k ó w  lekarskich, p rzyw rócono  ośmior­
gu dzieci życie; lecz dz iew ią te ,  s łabow ite ,  
dopiero  przed 36 godzinami urodzone n iem o­
w lę ,  usnęło na wieki.

S m o k  g o r z a ł c z a n y .  — Pan J. L. Schmidt 
W  Altonie, w y d a ł  n iedaw no  litografowany 
ob raz ,  k tóry  nietylko ze w zg lędu  sztuki, ale 
Dawet dla sw ego chwalebnego  zamiaru pa 
Wzmiankę zasługuje. O braz  ten zow ie  się: 
S m o k  g o r z a ł c z a n y ' ,  b rzuch  ig ło w a n e g o  
m ają formę kotła , ogon zw ija  się w  w ę ż a ,  a 
całość przedstawia aparat do destylowania. 
P o  p raw ćj i lew ej stronie umieszczone smutne 
w iz e ru n k i ,  przedstawiające w idok  b a łw o ­
c h w a ls tw a ,  ao  którego ten p o tw ó r  ludzi sku­
sił. P o  lew ej ręce rąbią ludzie lasy i czyszczą 
pola dla napełnienia rozw artćj paszczy tego 
p o tw o ru ,  k tóry  miasta i kraje chłonie, a po 
p raw ć j  ręce w ytryska  z niego jad trawiący. 
Mężczyźni i niewiasty, starzy > młodzi, w szy­
scy są upojeni, w  głębi w idać  m ord  i zabój­
s tw o , łzy  i rozpacz, a zaraz przy nich w z n o ­
si się okropnie szubienica i koło, na które się 
kruki zlatują, — Frzyznać m usim y , iż artysta

starał się wszystkie okropne skutki Wynikająca 
z  op ils tw a , w  najszkaradniejszym św ietle  
przedstaw ić.

( JS'ade. słano.)
Z  P o z n a n i a .  — Z wielkićm zadow oleniem  

m ożem y szanow nem u O b y w a te ls tw u  i całćj 
polskićj Publiczności donieść, że jP a n  V o g t ,  
D yrek to r  tutejszego teatru, na czas św ię tojań­
ski z J Panem  C h e ł h o w s k i m ,  D yrek to rem  
sceny K rakow skie j,  s tanow czy zaw ar ł  k o n ­
t ra k t ,  i źe g rono  tych a r ty s tów  z pew nością  
d. 12. albo najdalej 15. C zerw ca  tu przybędzie 
i 15 repćezentacyi dać zamyśla. Jeżeli w  la­
tach poprzednich — szczerze pow iedz iaw szy  
— dla patryotyzmu do teatru uczęszczaliśmy, 
aby okazać przywiązanie  i zam iłow anie  w  sa­
m em  brzmieniu m o w y  ojczystej, i ak torow ie  
w z g lę d ó w  doznaw ali ,  poniew aż byli rodacy, 
to ośmielamy się zapew nić  szanow ną Pub li­
czność, że tego roku nietylko z tego p o w o d u  
teatr  polski odw iedzać  będzie , lecz że przed­
stawienia ak to rów  K rakow skich same przez 
się pod względem  kunsztu i wysokiego stopnia 
doskonałości wszystkich miłośników muzy oj­
czystej zadowolnią. Pan Chełhowski ma bo ­
w ie m  takie grono aktorów , które śmiało obok 
każdego niemieckiego w ystąpić  może. P o ­
zw alam y w ięc  sobie uprzednio już z zupeł- 
nem  p r z e k o n a n i e m ,  źe. bliska przyszłość pra ­
w d ę  doniesiemVnaszegó stwierdzi, trupę akto­
r ó w  Krakowskich łaskaw ym  względom  sza- 
now nć j publiczności naszćj polecić.

D o n i e s i e n i e  o k onc e r c i e .
Zapowiedziany już daw nićj w  tej gazeeie 

K oncert  tutejszych lubow ników  muzyki na ko­
rzyść  pogorzelców  Hamburgskich, dany będzie 
n iezaw odnie  w  środę dnia 1. C zerw ca po po­
łudniu o godzinie 5tej w  sali hotelu Saskiego. 
Biletów po 4 Zlt. dostać można w  xięgarni 
Mittlera do dnia Koncertu, do godziny 3ej po- 
południow ćj, a przy kassie po 6 Z ł t .— Bliższe 
szczegół^w ^czyJta£Jiędziejm ożna^afiszów .

W ydzierżaw iw szy  majętność moję dziedzi­
czną L e ś n i e  w  o ,  w  powiecie Gnieźnieńskim 
położoną, bez inweritarzy, umyśliłem takow e 
z około 1000 sztuk ow iec  gatunku przedniego, 
koni, jarzmych w o łó w ,  k ró w ,  bydła m łodo­
cianego składające s i ę ,  w  d n i u  7. L i p c a  
r. b. z wolnćj ręki sprzedać.

Pomiędzy ow cam i znajduje się znaczna ilość 
skopów  stuczanych. R o z d r a  źe  w  ski.
Y W  , Podczas jarm arku na yrełrję i tran -  
sakcyi Śto-Jańskiej są um eblow ane pomieszka­
nia z stajniami i bez tychże , niemnićj składy 
do w ełny  , przy W ropieckićj ulicy N r ,  4.. U 
yyłaścieięla tamże do nąjscia.


